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- Wychodzi wKrakowie w każdą Niedzielę 


(w dniu przedstawienia teatralnego). 
Numer pojedynczy kosztuje 5 cent. 


Kraków 15 kwietnia. 


W piątek o 8 wieczór odbyło się w gma- 
chu teatralnym uroczyste otwarcie Czytelni 
Teatru krakowskiego. Klnb ten zawiązany 
przez artystki i artystów naszój sceny za 
inicyatywą p. Morozowicza, nie małe ma dla 
nas znaczenie i wpłynąć może najkorzystniej 
na ducha naszego towarzystwa dram., na życie 
artystów i na ich kieszenie. Na osb zgro- 
madzońych artystów, „Dyr. teatru Koźmian, 
otworzył Czytęlnię przemową, w której pod- 
niósł dwie ważne jej strony ze względu na 
zawód artystów i kształcenie się za pomocą 
dobrych książek i kształcenie się przez roz- 
budzanie ducha między niemi, ducha towarzy- 
skiego, za czem idzie i nabycie form towarzy- 
skich. Następnie p. K. Hofman i p. Płaczkow= 
ska urozmaicili wieczór grą na fortepianie 
i śpiewem, a chór zachwycił słuchaczy wy- 
bornem odśpiewaniem Chorążego Moniuszki. 
P. Podwyszyński przeczytał piękną rozprawę 
Anczyca o celach założonej instytucyi, a wśród 
ogólnej wesołości, gier różnego rodzaju i tań- 
ców, zakończono ten pierwszy wieczór, który 
niezatarte po sobie zostawi wspomnienią 
i da początek wielu innym. Czytelnia otwar- 
ta jest codziennie: od 9tej rano do 12tej 
w nocy, zaopatrzona we wszystkie polskie 
dzienniki, w. bogatą już bibliotekę i ma od- 
powiednią nawet restauracyę, która wybor- 


TEATRA W POLSCE 


- przez Estreichera, 


wpływom ulegać, przed różnymi rozumami 
układać się. Minął z górą rok, jąk wezwali 
ich członkowie Stanów Galicyjskich do siebie, 
» Fredro quasi judex competens tąką 
„pe forę: „Dajemy wam pensyą, ale 
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waszych więcój zważali na lożą, jak na par- 
ter, bo światło z góry pochodzi“ Co za szla- 
chetna emulacya z galeryą! Batowski żądał 
tragedyj klasycznych; Bogdan romantycznych, 
ktoś inny komedyj, a prezes Stadnicki oper, 
(bo ma żonę ślepą); a każdy dodawał: „Da- 
jemy wam pensyeś* Przy tem nauczano ich, 
że monarchiczny rząd jest najlepszy, że Rzecz- 
pospolita nic potem, doradząno zatem Kamiń- 
skiego na dyrektora: * Wywijali się biedacz- 
kowie jak mogli od tój klęski, ale co będzie 
jak djabeł nawarzy? Wszak Kamiński nie 
przestanie wić wieńców jeden po drugim, na 
czoła, co go wspierają: gotów nawet skłamać 
i wydrukować, że to sława je plecie, choć jéj 
to ani w głowie. W. tój chwili, kiedy czytel- 
nik czyta moje opowiadanie, nie wiem, czy 
we Lwowie jest jeszcze jaki teatr polski. Od 
Wielkanocy 1842 r. miał się otworzyć nowy 
teatr Skarbka, który ma ten barbarzyński 
przywilej, że obok niego żaden inny teatr we 
Lwowie istnieć nie może. Skarbek zobowią- 
zał się tylko do przedstawień niemieckich. 
Stawiając teutr, zdawało mu się, iż chwyta 
się przedsiębiorstwa czysto przemysłowego, 
że w żadne obowiązki względem publiczności 
nie wchodzi. Aktorowie lwowscy stórali wiek 


i zdrowie w usługach publiczności. .Co. mnie. 
| _„dórtego, powiada Skarbek, . ja sobie nowych, 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. 
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nej dostarcza kawy i herbaty. O rozwoju 
i życiu tej od dawna bardzo. potrzebnej dla 
naszych artystów instytucyi, starannie zda- 
wać będziemy sprawę. Dziś gorącą wyrażamy 
wdzięczność p. Morozowiczowi za energiczne 
przeprowadzenie tej zbawiennej myśli. Zda- 
niem samych artystów cała zasługa jemu 
się należy, co też wyrażono w piątek ogol- 
nym aplauzem. 


* 
* + 


We wtorek przedstawionym będzie po raz 
drugi dramat Ignacego Horwata p.n.: Iwan 
Podkowa; we.czwartek pò raz trzeci: Iwan 
Podkowa. 

* a * 

W przeszłym tygodniu przedstawiono na 
benefis jednój z najzasłużeńszych artystek 
naszej sceny, pani Wolskiej, zabawną farsę 
Fredry (syna): Kałosze, i operetkę Hofmana : 
Żaki. Kalosze, co chwilę pobudzały publicz- 
ność do ciągłego śmiechu; autor z właściwym 
sobie talentem umiał wyzyskać zabawne sy- 
tuacye, pełne życia i humoru; prócz tego 
znany dowcip Fredry iczyni tę komedyjkę 
bardzo pożądaną, zwłaszcza w sezonie letnim. 
Artyści grali wybornie, mianowicie benefi- 
cyantka, pp.: Szymański, Wojdałowicz, Pod- 
wyszyński i Osaki. Mniejsze role odegrały 
udatnie panny: Ficzkowska i Kwiatkowska. 
Żaki pomimo, że tak doskonale znane są 
publiczności, zawsze mile widziane są na 


zdrowych sprowadzę. Tak mówi człowiek bez 
serca, zimny spekulant i egoista. Nie uwodź- 
cie się rozgłaszanemi poświęceniami majątku 
i zakładami, wszystko to oszukaństwa; sza- 
chrował, szachrował, jeszcze na końcu sławę 
chce wyszachrować i wykpić od współczesnych 
i potomnych i na ten cel odłożył cały ma- 
jątek, któryby jako cnotliwy obywatel i roz- 
sądny mąż w teraźniejszem, nieszczęśliwem 
położeniu kraju, rodzinie powinien prze- 
kazać. Skarbek posłał szukać nowych akto- 
rów w Krakowie, Warszawie i Wilnie; da- 
wniejsi dosłużyli się podobno tułactwa, jak gdy- 
by teatr Skarbka nie był publicznym i tej 
samój publiczności, u którój starzy aktorowie 
zasługiwali się. Ale publiczność lwowska nie 
ma dość szlachetnego uczucia, ażeby pomścić 
taką niewdzięczność ; zresztą jest ona zerem. 
Nie wiem do tych czas, czy sprowadzono 
Skarbkowi nowych aktorów: 

Nie objawiam domysłu, zkąd wyszła ta 
rozprawa o stosunkach lwowskich, ani twier- 
dzę, iż ją Orestes obmyślił, a Pylades na- 
pisał, wszystko to jedno — mogę atoli po- 
wiedzieć, że niektórzy z ówczesnych młodych 
budowniczych nowych dróg w literaturze, źle 
się zasłużyli ojczyznie, tem sponiewieraniem 
pracy prawdy i zasługi. 

Przytoczone ustępy z paszkwilu w Tygo- 
dniku poznańskim wykązują jakie było roz- 
gorączkowane usposobienie w młodćj genera- 
cyi piszących we Lwowie, a jeżeli tyle na- 
łajano drukiem, dziesięćkroć więcój roz- 
puszczono obelg ustnie za pośrednictwem u- 
licznćj opinii. Mniemał Skarbek, iż oznajmie- 
niem o toku układów, zada kłam pokątnój 
intrydze. Omylił się wielce. 

Ogłoszenie Dyrekcyi, nie zwalczyło złój 
woli, i nie przyśpieszyło porozumienia, Jeszcze 
cały miesiąc toczyły się układy, jeszcze po 
pożegnaniu się z publicznością, aktorowie 
dotrzymywali do ostatka. Skarbek był mimo 
tego zdecydowany dać widowisko polskie dnia 
29 marca, nawet bez starych. aktorów. 


W drukarni „CZASU“ w Krakowie. 


Rokk 1877. 


Prenumeratę przyjmują: Administracya 
Czasu, przy ulicy Różannej Nr. 418 
i Kasa Teatralna. 


| scenie; Spórok i ta nókckąd AE jakby 
nowością, gdyż wszystkie role znalazły od- `: 


mienną obsadę; i tak: rolę Zofii śpiewała 
obecnie panna Płaczkowska, i huczne zdo- 
była sobie oklaski; Zbigniewa pani Wierz- 
bicka z należytem pojęciem charakteru; a 
jako bakałarz, wybornym był p. Morozowicz, 
równie jak panna Wojnowska w roli Bar- 
bary; p. Eiszporn tylko. jako Stefan, nie 
zupełnie mógł zadowolnić publiczność. Chóry 
poszły nadzwyczaj gładko, i poprawnie. Be- 
neficyantkę obsypano bukietami. 


Li czę 
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W poniedziałek zachwycała się licznie 


zebrana publiczność: Emigracyą Chłopską, 


przedstawioną po raz szesnasty w przeciągu 
niespełna roku 


* 
* * 


We wtorek powtórzono: Kalosze, i zna- 
komitą komedyę Fredry: Dwie Blizny. 
"sy. a 
We czwartek dano: 


oklasków, jakiemi obsypywano mistrzowską 
grę pani Hoffmanowej w roli Matyldy, i p. 
Szymańskiego, jako Jenialkiewicza. Panna 
Csaki z rzeczywistem poza pdtwo- 
rzyła postać Anieli. 
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Dopiero d. 24 Marca rzecz się. togitczygła. 
Opowiada rzeczy tój świadom. 'Grzęgórz Ro- 
zumiłowski. Toczyły się rozprawy przez par- 

lamentarzy o zaangażowanie całego towa- 
rzystwa. Artyści dumni na swoją sławę i 
swoją sztukę, dali sobie. słowo honoru, że 
albo hrabia Skarbek ich wszystkich , albo 
żadnego zaangażować nie‘ możę, Hr. Skarbek 
dumny z olbrzymiego majątku, miał także 
swoje kaprysy, i panów artystów wytrzymywał. 
Los wszakże wszystkie szyki aktorów poła- 
mał, i musieli oni, chociaż z honorem, lecz 
zawsze przed hrabią, Skarbkiem kąpitulować. 

Skarbek nie wiele się troszczył o te zmo- 
wy, miał bowiem do dyspozycyi dość silną 
partyą wileńską, która trzymała się zdala od 
czynienia mu przeszkód. Miał więc Reimersa, 
po którym wiele sobie obiecywano, troje Ae 
szpergerów, a że z ,Aszpergefami, a raczej 
za Aszpergerami przyjechał Dawizon, był więc 
i ostatniego pewnym. Aszpergerowa i Dawizon 
umiejący wspólnie przedstawiać kochanków, 
w zażyłój harmonii będąc i poza sceną i na 
scenie byli najważniejszą podporą przyszłego 
teatru, który miał się głównie oprzeć na towa- 
rzyskićj komedyi. Zaangażował też i pannę 
Rudowską, i ot była na początek gotowa ko- 
medya, bez tych, którzy się drożyli. 

Gdy nadto zaangażował osobno Kamińskiego 
na dożywocie wraz z żoną, osłabił nieco przy- 
najmniej spisek przeciw sobie ułożony. Wsze- 
lako (mówi Rozumiłowski): „Wszyscy inni 
artyści trzymali się oporem i jeden drugiemu 
co dzień słowo honoru przypominał. W tem 
właśnie ów sąm, co ten spisek. pod słowem 
honoru ułożył, podszedł cichaczem do Skarbka 
i zaangażował się. Jak się drudzy o tem do- 
wiedzieli, gwałtu! Sodoma! Gomora! leć, bież, 
i wszyscy się pozaangażowaliź*, 


(Ciąg dalszy nastąpi). , 
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Rządca drukarni Józef Łakociński. 
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Wielkiego człowieka ` 
„do małych interesów. Teatr trząsł się od 
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30] Parys, syn króla Priama — — Pan Ignatowski. Kalchas, wielki augur Jowisza— Pan Morozowicz. Ta 
ra. Menelaus, król Sparty  — — Pan Eker. Laena — — — = — — Pani Siedlecka. BN, 

T Helena, jego żona -— — — Pani Wierzbicka. Parthenis — — — — — Panna Kwiecińska. ie 
D Bachis, poufna Heleny  — — Panna Solska. Filocomus, służący w świątyni HN 
W: Agamemnon, król królów — — Pan Puchniewski. Jowisza —  — — = — Pan Janer È 
au Orest, jego syn — — — — Panna Wojnowska. Eutykles, kował— — — — Pan Kwakiewicz. RO 
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Sa: Pylades, przyjaciel Oresta— — Panna Ficzkowska. Niewolnik = — — — — Pan Morys: a) 

ył Achiles — —  —. Pan Galasiewicz. Lud >: E TE 
Ai Ajax I } królowie — — — Pan Słonarski. Rz RY Mj: 

28 Ajax II — — — Pan Dubiel. Rzecz dzieje się w Grecyi. SA 
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